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Drukiem i nakładem D r u k a m i  N adw orne j W . D eckera  i S p ó łk i.  — Llcdaktor odpowiedzialny : -V. K am ieński.

P o z n a ń ,  dn.  1 9 .  W r z e ś n i a .  —  J a k  t r u d n o  na sz y ch  p r z e k o n a ć  o w a ­
ż nośc i  don i es ień  d o  p i sm p u b l i c z n y c h ,  o w y p a d k a c h  na k t ó r e  pat rzel i  lub
0 k t ó r y c h  się  d owi edzi el i  ze ź r ó d ł a  w i a r o g o d n e g o , d o w o d z i  o p r ó c z  wi e l u  
i n n y c h  i n a s t ę p u j ą c y  p r z y p a d e k .  P e w i e n  d u c h o w n y  w  P o z n a n i u  dz iwi ł  się 
p r z ed  k i lku  d n i a m i ,  że g a ze t y  p o z n a ń s k i e  nie z ami eśc i ły  w y p a d k u  w y d a ­
r z o n e g o  na S t y m  W o j c i e c h u ,  k t ó r eg o  b y ł  ś w i a d k i e m ,  a o p o w i a d a ł  g o  jak 
n a s t ę p u j e :  . k i e d y m  schodz i ł  z g ó r y  ś w .  woj eieski ej  w p r z e s z ł y m  t y g o d n i u ,  
( d n i a  n iepamię tn i )  o b ac z y l e m  wi eśn i aka  z P s a r s k i e g o ,  k t ó r y  da ł  na z a p o -  
wi edz i e  w kościele  ś w .  w o j c i e s k i m ,  j a k  s p o k o j n i e  szedł  sobie  u l ic ą ,  g d y  ż o ł ­
n i er z  z p i ą t eg o p u ł k u  bez ż ad ne j  p r z y c z y n y  z r zuc i ł  m u  k a p e l u s z ,  d o b y ł  
pa ła sz a  i ciął  g o  tak si lnie w g ł o w ę ,  iż z g ł ęb ok i e j  r a n y  t r y s ł a  m u  s t r u m i e ­
n i em  k r e w  na  t w a r z .  P a d ł  n i e b o r a k ,  j a  b y ł e m  ś w i a d k i e m ,  g d y  w k r ó t c e  
z na l az ło  się ki lku  o b y w a t e l i ,  k t ó r z y  za z bó jc ą  puści l i  się  w p o g o ń .  W i e -  
śn i aka  o d d a n o  do  l azare t u.  Cz e m u ż  też g a ze t y  nie o p i sz ą  t ak  o k r o p n e g o  
p r z y p a d k u ,  tej z w ie rz ęc e j  wśc i ekłośc i  ż ołda ka  na w i do k  b i edne go  w i e ś n i a ­

k a  p o l s k i e g o « , m ó w i ł  r z e c z o n y  d u c h o w n y  z p e w n y m  żalem na redakcie .  

D u l i b ó 0' , ze  r edakc ie  n i e w i n n e ,  bo ani  u r z ę d n i k ó w ,  ani  p rzeczuc i a  t ak d e ­

l i ka tn ego  nie  m a j ą ,  a ż e b y  w i e d z i a ł y  co się w  k a ż d y m  kącie  dzieje.  P r z y ­
z n a j e m y ,  że  ś w i a d e k  j e d y n y  w y p a d k u  wi edzi ał  o n i m d alek*  w i ę c e j ,  niż  
r e d a k t o r ,  k t ó r y  nie mia ł  n i k o g o ,  c o b y  m u  o n i m doni ós ł .  Al e  ś w i a d e k  
p o w i n i e n  b y ł  sieść i napi sać  z awi a d o mi e n i e  o t y m  w y p a d k u  do r c da kc y i ,  bo 
to j es t  o b o w i ą z k i e m  o b y w a t e l s k i m .  P od o b n i e  n a p r ó ż n o  o c ze k iw a l i ś my  op i su  
w y p a d k ó w  w  S z m i g l u  i W o l s z t y n i e ,  żaden o b y w a t e l  z o w y c h  okol ic  nie

r a c z y ł  nas  o nich u wi a do mi ć .
M i e s z k ó w ,  dn.  1 4 .  W r z e ś n i a .  — W  Ja roc i n i e  z i a wi ł  się  w  d. 8 .  b. 

m.  r o ss y j s k i  of i cer ,  k t ó r e g o  p r u s c y  of icerowie  b a r dz o  u p r z e j m i e  p o d e j m o w a l i
1 p o k a z y w a l i  t l w óc h  p r u sk i c h  u ł a n ó w  w  p a r a d n y c h  m u n d u r a c h ,  jakie, u m i e ­
ją rob i ć  o b r o t y .  P o m i ę d z y  ' l u d e m  u p o w s z e c h n i ł a  się tu  p o g ł o s k a ,  że  M o ­
ska l e  za ośm dni  w e j d ą  do wi e lk i ego  k s i ę s t w a ,  a b y  u ka r ać  P r u s a k ó w  za złe 
o bc h o d z e n i e  się z  Po l ak am i .  L u d  t akże  j e s t  o b u r z o n y  u s i ł o w a n i a m i  w y d o  

byc ia  s z k o ł y  z po d d o z o r u  d u c h o w n y c h .  L u d  p o w i a d a ,  ze chcą  w s z y s t k i m  
s z k o ł o m  n a dać  n i emieckich  i n s p e k t o r ó w , k t ó r y c h  opł acać  m u s zą  g m i n y ,  że 
P o l a k ó w  chcą  p o r o b i ć  N i em c a m i ,  a k a to l ik ó w ł u t ra mi .  Z tego p o w o d u  
l a n d r a t  S u c h o d o l s k i  w e z w a ł  p o d r z ę d n y c h  s w y c h  u r z ę d n i k ó w ,  a żeby  s o ł t y ­
s ó w  i t. d.  z w o ł y w a l i  na konfe renc ie  i z nimi  r o z ma w i a l i  o z ami ar ach  r z ą d u .

B e r l i n ,  1 9 .  W r z e ś n i a .  — M i n i s t e r s t w o  os t a tn i e  p r u s k i e , m ó w i  Zei-  
t u u ^ s h a l l e ,  z m u s z o n e  opu śc ić  s t e r  p a ń s t w a ,  o ś w i a d c z y ł o  u r z ę d o w n i e ,  ze 
z g r o ma d z e n i e  n a r o d o w e  w d z i e r a  się do  r z ą d ó w ,  w y d a j ą c  p o s t a n o w i e n i e  
z °dn ia  7 .  W r z e ś n i a .  Chc ia ł o  p r z ez  to t y l k o  o k a z a ć ,  że w obec k o r o n y  
ni e  mas z  d r u g i e j  w o l i ,  że k o r o n a  t y l k o  na da j e  k o n s t y t u c y j n e  z as ady  z łaski ,  
a  nie j es t  p r z y m u s z o n ą  u s t ę p o w a ć  wol i  l udu .  Z e  z z g r o m a dz en i a  n a r o d o ­

w e g o  ż ad en  a k t  sa mo dz ie ln y  w y j ś ć  nie może .
M i n i s t e r s t w o  os t a tn i e  t akie  mia ł o p o j ęc i a ,  p r z eś w i a d c z ą  o nich po gł oska  

t emi  dn i ami  o b i e g a j ą c a ,  bo  u t r z y m u j ą ,  że k r ól  chcąc  na  d r o d z e  s p ok o j ne j  
z a ł a t w i ć  s p ó r  p o w s t a ł y  w  sku t ek  p o s t a n o w i e n i a  z 7 .  W r z e ś n i a  p o m i ę d z y  
k o r o n ą  a w s z e c h  w ł a d z t w e m  z g r o m a dz en i a  n a r o d o w e g o ,  ma zami ar  

c o f nąć  p i e r w s z y  p r o j e k t  do  k o n s t y t u c y i  p r z e d ł o ż o n y  ze s t r o n y  r z ą d u , a 
w  jego miejsce  i n n y  p r z e d s t a w i ć ,  w f or mi e  n a dane j  k o n s t y t u c y i ,  k t ó r a b y  
z a w i e r a ł a  w s z y s t k i e  w a r u n k i  p r o j e k t u  w y p r a c o w a n e g o  p r z ez  ko mi ss i ą  k o n ­
s t y t u c y j n ą .  N a r a d y  nad  t ą  k o n s t y t u c i ą  k r ó l e w s k ą  w k r ó t c e b y  d o p r o w a d z o n o  
d o  k o ń c a ,  r o z w i ą z a n o b y  z g r oma d ze n ie  i p o w o l a n o b y  j ą  z n ó w  p o  nie jakim 
c z a s i e ,  d o  zas iadan i a  nad  u k ł a d a n i e m  dalszem p r a w  o r g a n i c zn yc h .  J a k i ż  
te<»o p l a n u  jes t  z a m i a r ?  Ot o  l ud  nie  p o w i n i e n  w i e d z i e ć ,  że j e g o  wol i  s taje 
s i c  z a d o s y ć ,  t y l k o ,  że  w s z y s t k o  z łaski  k r ó l e w s k i e j ,  j a k  w  k a żd em p a ń ­
s t w i e  a b s o l u t ne i r . , o t r z y m u j e .  D l a  tego z g r o ma d z e n i e  n a r o d o w e  p o w i n n o  
się  mieć na  b a c z no śc i ,  a b y  m u  nie  w y d a r t o  c zy  p o d s t ę p e m  czy  p r z e m o c ą  
m a n d a t u  l u d u !  Pa t rz c i e  w y  r e p r ez eu t an c i  l u d u ,  m ó w i  dalej  t en dz ienn i k,  

co się  dz ie j e  W świec ie  u c y w i l i z o w a n y m ?  W szędzie u s i ł o w a n i a  i n a  n i e ­

szczęście u s i ł o w a n i a , k t ó r y m  w  części  się p o w i o d ł o ,  do  zni szczeni a  w s z y ­
s t k i e g o ,  co r e wo l uc ia  z b u d o w a ł a  j a k o  dz ie ł o  l u du .  J e s t  to p o d s t ę p  a b s o l u ­
t y z m u ,  że l u d om  chce w s z y s t k o  n a d a ć ,  ale nie z p r z e s t r a c h u ,  t y l k o  z łaski ,  
z  w ł a s ne j  wol i .  A b s o l u t y z m  wi ęc  s t a ra  się w o l n o ś ć ,  w o l ę  l u d u  u j a r z mi ć ,  
bo  to j e s t  n a j k o s z t o w n i e j s z y  k l e j n o t ,  k t ó r e g o  się do b i ł  r e w o l u c i ą ,  chce m u  
o de br ać  tę  w o l n o ś ć  to  w m a w i a n i e m  p o d s t ę p n ć m , to  p r z e m o c ą  b r on i ,  — 
P a t rzc ie  na Ne apol  — z a t r z y m a n o  k o n s t y t u c i ą ,  ale ka r t ac za mi  s t r z e l an o  d o  
l u d u ,  z w y c i ę ż o n o  go a r m a t a m i ,  a wi ęc  u z n a n o  k o n s t y t u c i ą  za  l as kę  k r ó ­
l ew ską .  Pa t rz c i e  na S y c y l i ą ,  dalsza  g r a  a b s o l u t y z m u  s p r z y s i ę g ł e g o  w y k o -  
u y w a  się.  Pa t r zc ie  na p ó ł n o c n e  W ł o c h y ,  —  A u s t r i a  i ó ł t o c z a r n a  chce  
w s z y s t k o  udziel ić  W ł o c h o m ,  w s z y s t k o ,  czego p r a g n i e  ich s e r ce ,  ale n ie  
w ł a s n e g o ,  n i epodl eg łe go  r z ą d u ,  n i ep od le gł oś c i ,  p o d d a n y m i  m a j ą  p oz os tać .  
Pa t r z c i e  na  P r a g ę  —  cóż t am u k a r a n o ?  C z y  p o w s t a n i e  S ł a  w i a n  p r z e c i w  
N i e m c o m ?  O n i e ,  bo Sła  wi an ie  w banacie  p o p i e r a j ą  c z a r n o ż ó l t ą  A u s t r i a  
i b i ją  na W ę g r ó w ,  bo ci d ą ż ą  d o  n i e p o d l e g ł o ś c i , a w i ęc  i w  P r a d z e  u k a ­
r ano  d ą ż n o ś ć  do  n i e p o d l e g ł o ś c i , do  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o .  W  W ę g r z e c h  

n iecierpi  A u s t r i a  n i epo dl eg łe go  m i n i s t e r s t w a ,  p o n i e w a ż  o n o  nie  j e s t  k r ó -  

b ’w s k o -c es a rs k i em  . p o n i e w a ż  p o w s t a ł o  z  r e w o l u c y i ,  p o n i e w a ż  j e s t  i n s t y t u c i ą  
z  wol i  l u d u ;  p r z e c i w  t e m u  dziecięciu z r o d z o n e m u  z  r e w o l u c y i  p o d s z c z u w a  
A u s t r i a  z a s t ę p y  S l a w i a n  i ma z a m i a r  usz czę ś l iwia ć  W ę g r ó w  k i e d y  t o  dziecie 
n iepodl eg łośc i  i wol nośc i  z d ł a w i  za p o m o c ą  S ł a w i a n .  Pa t r zc ie  na  P o z n a ń ,  
d laczego P r u s s y  tak zaciekle t am g r a s s o w a ł y ?  J e d y n i e  dla t e g o ,  że  P o l a c y  
u s t a n o w i l i  k om i t e t  d ą ż ą c y  do n i e po d l e g ł oś c i ,  że l ud  d ob i ja ł  się do  w ł a s n e j  
w o l i ,  a l ud p o d ł u g  a b s o l u t y z m u  nie p o w i n i e n  mieć  w ł a s ne j  wol i .  P a t r zc i e  
na S z l e z w i k  --■ czyl i  P r u s s y  w a l c z y ł y  za  s ł a w ę  N i e m i e c ?  B y n a j m n i e j !  
N ot a  d y p l o m a t y c z n a  W i ł d e n b r u c h a , w a r u n k i  z awi e sz en i a  b r o n i  p o u c z a j ą ,  
że r z ą d  t y m c z a s o w y  p ow i n i e n  u pa ś ć  w  H o l s z t y n i e  a nic  w i ę c e j !

T e r a z  p r z ek o na j c i e  s i ę ,  czyl i  a b s o l u t y z m  nie  s t a r a  się w s z y s t k i e g o  p r z y -  
t ł u m i ć ,  co o k az u j e  c hoć  ślad w ł a s n e j  wol i  l ud u ,  — p r z y t ł u m i ć  w  d o b r y  l ub  
z ły  s p o s ó b  czyl i  p r z e m o c ą  b ron i .  D o n o s z ą  n a m  z F r a n k f u r t u  n.  M . , że t a m  
r ó żne  o b i eg a ją  wi e śc i ,  a m i ę d z y  i n n e m i ,  że p r a w a  s t r o n a  ma  z a m i ar  w y ­
k ona ć  z amac h r o z p a c z y ,  g d y b y  u ledz  m i a ł a  z amac h n i e s p o d z i e w a n y  —
ale j a k i ,  t r u d n o  się dowi e dz ie ć .  F a n a t y c y  p o k o j u  k r z y c z ą  j a k  w ś c i e k l i , że  
w o j s k a  w r ó c i ć  p o w i n n y  z S z l e z w i k u  — d o k ą d ?  Cz y  do s to l i c ,  a b y  p o ł o ­
ż y ć  koni ec  w s z e c h w ł a d z t w u  l ud u i p a r l a m e n t o m .  P r a c u j ą  w  W i e d n i u  i B e r ­
l inie pi lnie sz lachta  i u r z ę d n i c y  n ad  i n t r y g a m i  o d r ę b n e j  p o l i t y k i  w  o b u
p a ń s t w a c h  ż ołn i e rz e  m a j ą  do bi ć  os t a t n i ego  t a r g u .  W o j s k a  m a j ą  t w o r z y ć  
p a ń s t w o  w p a ń s t wi e  — p r a w a  l u du  m aj ą  u s t ą p i ć  p r a w u  b a g n e t ó w ,  ż o ł n i e r z  
ma w ł a d z ę ,  bo ma b roń  w  r ę k u ,  j e s t  w y ż s z y m  n ad  p r a w a  i s ł u sz n oś ć .  —  
Reakcioni ści  b u r z ą  i s z u k a j ą  z a c z e p e k ,  p o d n i e c a j ą  ogień , k r z y c z ą  na  z g r o ­
m ad zen i a  w  W i e d n i u ,  Ber l inie  i F r a n k f u r c i e ,  że  w  ich g r o n i e  z as i a d a j ą  

M a r a t y ,  R o b e s p i e r y ,  że wi ększ ośc i  w  nich  p r a g n ą  k r w i  i ob a la j ą  w s z y s t k o  
i ni szczą.  W i d a ć ,  że złe s u m n i en i e  ma ż y w ą  fantazią .

T a k  r ze cz y  s to j ą  —  ł udźc i e  się j e s z c z e ,  j eże l i  możecie .  R a d e t z k i  w a  
W ł o s z e c h ,  W i n d i s c h  Gr a e t z  w  P r a d z e  dokaza l i  s w e g o ,  Je laczic  z g r a n i ­
c z n y m i  n a p ad a  na W ę g r y  w  5 0 , 0 0 0 ,  W r a n g e l  p o w o ł a n y  do mar ch i i  b r a n ­
d e n b u r s k i e j  i j e s t  na cz e l ny m w o d z e m  w s z y s t k i c h  w o j s k  p o m i ę d z y  O d r ą  
i Klbą .  W a m  j e d n a k  r e p re z en t an c i  p oz os t a j e  l ud  d z i a r s k i ,  n a  niego liczcie,  
on  w a s  nie opuśc i .  Dla tego t rz ym aj c ie  się  i w y t r w a j c i e ,  w  w a s z y m  r ę k u  

z b a w i e n i e  l u du .
N a  gie łdz ie  ber l ińskie j  u p o w s z e c h n i ł a  się  p o g ł o s k a ,  że  B ecke ra t h  u t w o ­

r z y ł  na ko n ie c  n a s t ę p u j ą c e  m i n i s t e r s t w o : p r e ze s em  bez t eki :  B e c k e r a t h ;  m i ­
n i s t r e m  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  D o n h o f ;  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  P i n d e r ;  m i n i ­

s t r e m  w o j n y  j e n e r a ł  P f u e ł ;  f i n a ns ó w  C a m p h a u s e n  ( b r a t  b y ł e g o  p r e ze s a  m i ­
n i s t r ó w ) ;  h a n d l u  i p r z e m y s ł u  R a b e ;  s p r a wi ed l iwo ś c i  W e n t z e l ;  s p r a w  d u ­

c h o w n y c h  i o świecen i a  j eszcze  w a k u j e .
W r o c ł a w ,  d.  1 8 .  W r z e ś n i a .  — Oddział  s t r z e l c ó w  w r o c ł a w s k i c h  c h o ­

dz i ł  częs to  na  z g r o ma d z e n i a  t o w a r z y s t w a  d e m o k r a t y c z n e g o ,  M a j o r  Pf i rką



t i o wó dz ca  tego o dd z ia ł u  d o w i e d z i a ł  się o f e m ,  ka za ł  z w o ł a ć  i ch i n ag an i ł  
j m  to  o d w i e d z a n i e ,  n a k a z u j ą c ,  a że by  nadal  t ego  t o w a r z y s t w a  nic o d w i e ­
dzal i .  Z a l e d w i e  się o t em p ub l i cz noś ć  d o w i e d z i a ł a ,  aliści bez  żadn ej  z w ł o k i  
w y p r a w i o n o  koc ią  m u z y k ę  m a j o r o w i .  P o w t ó r z y ł a  się ta m u z y k a  kocia 
w c z o r a j  i dzis iaj .  D z i ś  w ie c z o r e m  o 8- g o d z i n i e ,  k i ed y  l ud  z g r o m a d z i ł  się 
n a  kocią  m u z y k ę  p r z e d  m a j o r a  p o m i e s z k a n i e ,  w y p a d l i  p od o f i ce r owi e  od 
s t r z e l c ów  z z d o b y t e i n i  k o r d y l e s a m i  i cięli niemi  p r z e c h o d z ą c y c h ,  n a w e t  n ie ­
w i n n e  k o b i e t y  i dzieci .  T r z y dz ie ś c i  p r zes z ł o  osób rani l i .  P o s t ę p o w a n i e  
t ak i e  o b u r z y ł o  pu bl i c zność  do t ego  s t o p n i a ,  że o d g r a ż a j ą  się z e m s t ą  na ofi­
cer ach  r e a k c y j n y c h .  W c i ą ż  w o ł a j ą :  p r e cz  z of icerami r eakc yj ne mi .

A u s t r y a
W i e d e ń  ( d. 1 4 .  W r z e ś n i a .  4 1  p o s i e d z e n i e  s e j m u  z d n i a  1 3 .

W r z e ś n i a .  — D e p u t o w a n y  C z u p e r k i e w i c z  z B u k o w i n y  p r o t e s t u j e ,  że 
z  j e g o  p r o w i i i c y i  ż aden  d e p u t o w a n y ’ nie  w s z e d ł  do  k om is s y i  w y n a g r o d z e n i a  
wł aśc ic ie l i  z iemskich .

Br es t l  i G o l d m a r k  ż ą d a j ą  k r e d y t u  2  m i l i o n ó w  na p o ż y c z k i  b e zp r o c e n t o ­
w e , - j a k o  z a p o m o g ę  dla r z e m i e ś l n i k ó w ,  ż ą d a j ą  a b y  dla nagłości  A-niosek t en 

choci aż  nie z p o r z ą d k u  d z ie nnego  p r z y p a d a j ą c y ,  b y ł  j e d n a k  o b r a d o w a n y .  
P r z e s z ł o  2 0  d e p u t o w a n y c h  w ni o s e k  t en p o dp i sa mi  p o p a r ł o .  D y l e ws k i  d z i ­
w i  s i ę ,  że  p o d p i s y  te  po  za i zb ą  z e b r a n o ,  z n a l a z ł y b y  b o w i e m  p o w s z e c h n e  
p o p a r c i e  i wT j e j  gr on i e.  P i l l e r s d o r f  i N e u m a n n  t oż  s amo  m ó w i ą .  Sc h us e l -  
ka żąda ,  a b y  w s p a r c i e  u d z ie ł on em  b y ł o  r ó w n i e ż  dla p r z ed mi eś ć  f a b r y c z n y c h ,  
k t ó r e  w  r e w o l u e y i  m a r c o w e j ,  d u ż o  u c i e rp ia ł y .  P i n k s  d o m ag a  się w s p a r c i a  
t a k i ego ż  i dla P r a g i .  Bres t l  m o t y w u j e  s w ó j  w n io se k  w ten s p o s ó b ,  że nie
k a ż d e  mias t o  r ó w n e  p r a w o  do ws pa rc ia  p o s i a d a .  W i e d e ń  p o n i ó s ł  of iary
w a l c z ą c  za  całą  A u s t r y ą .  W i e d e ń  cierpi  z i n n y c h  j eszcze  s t o s u n k ó w ,  
z  u p a d k u  r zemi os ł  i h a n d l u  z p o w o d u  z a b u r z e ń  w ę g i e r sk i ch  i g d y  G o l d m a r k  
o d s y ł a ć  chce w n i o s e k  do  k o m is s y i  s k a r b o w e j , on się t em u op i er a  , 2 4  g o ­
d z i n  s ą  b o w i e m  d ł u g ą  z w ł o k ą  dla g ł ód  c i e r p i ą c y c h ,  a szczególnie j  t am,  
g dz ie  dla d o b r a  k r a j u  p o ś w i ę c o n o  mienie  s w oj e .  M i n i s t e r  H or n b o s t e l  ż ąd a  
r ó w n i e ż  d ł u żs z eg o  c z a s u ,  a l b o w i e m  j u ż  p ó ł  mi l iona  p r z e z n ac zo n o  p o m i ę d z y  
t y c h ,  co wzięl i  a k cy e  S w o b o d y ,  a ta s u m m a  będzie  dziś i p o t ćm  r oz da ną .

R i e g e r  żali s i ę ,  że tak p ó ź n o  o t em p o m y ś l a n o ,  iż 2 4  g odz in  s t a ły  się 
z w ł o k ą  u c ią ż l i w ą ,  P r z y t ć m  n iechee  o n o w e j  myś l eć  p o ż y c z c e ,  ale s u m m ę  
t ę  p r a g n i e  z 2 0  m i l i on ów  m i n i s t e r s t w u  z a k r e d y t o w a n y c h  u żyć .

P o  nie j akich  s p o r a c h  p o s t a n o w i o n o  o d da ć  ten p r z e d m i o t  w y d z i a ł o w i  
s k a r b o w e m u  p o d  r o z w a g ę  i na  to p r z e z n a c z o n o  p o p o ł u d n i e ,  a w y b ó r  p r e ­
z y d e n t a  o d ł o ż o n o  za  to  na  j u t r o .

Mi n i s t e r  W e s s e n b c r g  o d p o w i a d a  n a s tę pn i e  na i n t e r pc l l ac y ą  G ol dr aa r ka  
na  p rzcsz łe in  pos i edze niu .  M i n i s t e r y u m  p r z y j ę ł o  p o ś r e d n i c t w o  Angl i i  i F r a n -  
cy i  i będzie  się  s t a r a ł o  un i ka ć  w o j n y  t ak  d ł u g o ,  j a k  tego d o z w o l i  h o n o r  
k r a j u .  Ks ią że  S c h w a r z e n b e r g  o b z n a j m i o n y  ze w s z y s t k j e m i  s t o s u n k a m i  W ł o c h ,  
z o s ta ł  t a m ż e  w y s ł a n y .  K w e s t y  a s yc y l i j sk a  l eży  po za  o b r ę b e m  dzia łań  mi* 
n i s t e r y a l n y c h .  Co do M o d e n y ,  t a k o w a  z ł ącz on a  w ę zł a mi  p o k r e w i e ń s t w a  
z A u s t r y ą  i d a w n e m i  t r a k t a t a m i , ma s ł us z ne  p r a w o  do  opieki .

G o l d m a r k  p r z y p o m i n a ,  że m i n i s t r o w i e  j a k k o l w i e k  są  do ra d zc am i  t r o n u ,  
n i emni ej  s ą  u r z ę d n i k a m i  n a r o d u ,  a jeżel i  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  ż ad n em  czezem 
ni e j e s t  s ł o w e m ,  to  s ą  o b o w i ą z a n i  izbie na ż ąd a n i e  s t o s o w n y c h  udzie lać  in-  
s t r u k c y i ,  m i n i s t e r y u m  zaś z ni czćm niechce s ię  w y j a w i a ć .  C z y ż  m i n i s t e ­
r y u m  zaś z  n i czćm n iechce  się w y j a w i a ć .  C z y ż  m i n i s t e r y u m  będzie  z a w s z e  
j es z cz e  s t a r a ł o  się u t r z y m a ć  zac ze pne  i o d p o r n e  u m o w y  na zasadzie  fami l i j ­
n y c h  s t o s u n k ó w  ? m i n i s t e r y u m  p o w i n n o  b y ć  przec ież  d e m o k r a t y c z n ć m ,  p r z e ­
s t ać  z a w i e r a ć  z w i ą z k i  w . M e t t e r n i c h o w s k i m  d u c h u .  Z a d a  z a t e m , a b y  in-  
s t r n k e y e  u dz ie lo ne  S c h w a r z e r i b e r g o w i , H a r l i g o w i  i R a d e c k i e m u  od s amego  
p o c z ą t k u  u k ł a d ó w ,  izbie p r z e d s t a w i o n e m i  b y ł y .  W e s s e n b e r g  o św ia d cz a ,  
iż w  żadnćra  p a ń s t w i e  k o n s t y t u c y j n e m , akta  nie m o g ą  b yć  p r ze d k ł a d a n e  
p r z e d  u k oń c ze n ie m c zyn noś ci .  (d .  c. n . )

G a l i c y  a .
R o z k a z  d z i e n n y  d o  g  w a r  d y  i n a r o d o w e j .  W y p r a w i e n i  z koł a  

g w a r d y i  n a r o d o w e j  c z ł o n k o w i e  na  p o w i t a n i e  pa na  g u b e r n a t o r a  w  imi en iu  
całej  g w a r d y i  n a r o d o w e j ,  p o w r ó c i l i  z K r a k o w a ;  mi ło  mi j e s t  za t em o ś w i a d ­
cz yć  w s z y s t k i m  t r ze m l e g i o n o m ,  iż pan g u b e r n a t o r  p r z y j ą ł  w y s ł a ń c ó w  n a ­
s z y c h  z u p r z e j m o ś c i ą ,  i w ł o ż y ł  na mnie  o b o w i ą z e k  p o d z i ę k o w a n i a  g w a r ­
d y i  n a r o d o w e j  t ak za p rz e s ł a n e  m u  p o w i t a n i e ,  j a k o  też i za tę  g o t o w o ś ć ,  
z  j a k ą  d o t ą d  p o n o s i ł a  ws ze lk ie  t r u d y  i do leg l iwośc i  ze s t a n o w i s k i e m  s w o -  

j e m  poł ączone .
W  d u c h u  k o n s t y t u c y j n y m  u w a ż a  pan  g u b e r n a t o r  pr zez nac ze ni e  g w a r -  

d y i  n a r o d o w e j  za n a j g ł ó w n i e j s z y  w a r u n e k  u t r z y m a n i a ,  t y l e  n am p o t r z e ­
b ne g o ,  w e w n ę t r z n e g o  s p o k o j u  i p o r z ą d k u , a będąc  p r z e k o n a n y m , że g w a r -  
d y a  o d p o w i e  g odn ie  i z as zc zy tn ie  p o w o ł a n i u  t e m u ,  poleci ł  mi o ś w i a d c z y ć  
g w a r d y i  n a r o d o w e j  w  s w o j ć m  i m i e n i u ,  iż mi ło m u  b ę d z i e ,  d a w a ć  j ej  z a w ­
sze d o w o d y  s z a c u n k u  i p r z y ch y l no ś c i .  — L w ó w ,  d. 1 4 .  W r z e ś n i a  1 8 4 8 .  
— D o w ó d z c a  g w a r d y i  n a r o d o w e j ,  ( p o d p . )  W y  b r a n  o w s k i. — Z a  z g o ­
d n o ś ć :  p o d s z e f  s z t ab u  W i n c e n t y  P o l .

C z c r n i o w c c ,  d n .  5 .  W r z e ś n i a  ( z l i s t u ) .  —  J a k  p o w s z e c h n i e  w i a d o ­
m o ,  g ranica  R o s s y i  j e s t  p r a w i e  h e r m e t y c z n i e  z a m k n i ę t a ,  j e d n a k ż e  są  pe ­
w n e  u p r z y w i l e j o w a n e  i n d i w i d u a ,  k t ó r e  p o m i m o  tego,  że  s ą  p o d d a n y m i  R o s -  
s v i ,  i z t amt e j  s t r o n y  g r a n i c y  w  N ow o s i e l i c y  s w e  s tałe  p om ie s zk an i e  m aj ą ,  

p rz e c ie ?  i t e ra z  z  w ie lk ą  ł a tw o ś c i ą  i d ość  częs to  w  p e w n y c h  sw o ic h  in te re ­

sach tU p r z y b y w a j ą  i b e z  p r z e s z k o d y  naza d w r a c a j ą .  J e s t  t u  t akże  ktilcli  
p e w n y c h  p a n ó w  c z e r n i o w i e c k i c h , dość  d o b r z e  z n a n y c h ,  k t ó r z y  z p o w y i -  
szemi  l u d ź m i ,  z R os s y i  p r z y b y w a j ą c e m i , w  s t o s u n k a c h  p r zy ja ci e l s kic h z o ­
s ta ją .  J e d n e g o  z t y c h  p a n ó w  t u t e j s z y c h  m am  h o n o r  zn ać  c o ko lw ie k  bl iżej  
i t en mi j a k o  ś w i e ż ą  w i a d o m o ś ć  z R o s s y i  u dz ie l i ł ,  ze  w g ub e r n i i  k i jow sk i e j  
chłopi  w  dość  znaczne j  l iczbie p r z e c i w  szlachcie p o w s t a ć ,  i ki lka d w o r ó w  
n a p a d ł s z y ,  w s z y s t k o  w y m o r d o w a ć ,  spal ić i z n i s zczyć  mieli.  P o w o d e m  do  
tego p o w s t a n i a  miała  b y ć  n i e o s t r  o ż u o ś ć  ( ? )  g u b e r n a t o r a  B i b i k o w a ,  a to  
w  ten s p o s ó b :  D w ó r  p e t e r s b u r g s k i , z w a ż y w s z y  z mi a nę  s t o s u n k ó w  p o d d a ń -  
c z yc h  t u  w G a l i c y i ,  w y d a ł  r o z p o r z ą d z e n i e  do  B i b i k o w a ,  a by  p o r o z u m i a ­
w s z y  się s ekr et ni e  z n a jz ac ni e j sz ymi  właścic ie lami  z iemskimi ,  w y r o b i ł  i p r z e ­
d ł o ż y ł  d w o r o w i  p r o j e k t  do  p o d o b n e j ż e  z m i a n y  s t o s u u k ó w  p o d d a ń c z y c h  
w  R o s s y i ,  p o n i e w a ż  o b a w i a ć  się n a leży ,  a b y  jeśl i  to n i e n a s t ą p i ,  c hłop i  
w massie n i e p o w s t a l i ;  p r z ez  n i e o s t r o ż n o ś ć  B i b i ko w a  mia ła  s ię  ta o b a ­
w a  r z ą d u  r o s s y j s k i e go  m ię dz y  c h ło p am i  ro zg łos ić  i za p o w ó d  do p o w s t a n i a  
p o s ł u ż y ć .  0  ile ta w i a d o m o ś ć  j e s t  p r a w d z i w ą ,  wi edzi eć  nie m o ż n a ,  p o ­
m imo  t e g o .  że ź r ó d ł o  jej  nie j es t  t ak b a r dzo  p e w n e ;  lecz to j e s t  r ze cz ą  p e ­
w n ą ,  że Mos ka l e  w s z y s t k o  z rob ić  g o t o w i , i j eżel i  się w t y m  r o d z a j u  p o ­
l i tyki  M e t t e r n i c h o w i  w y p r z e d z i ć  da l i ,  to p e w n i e  za n i m nie p o z o s t a n ą ,  
t em b a r d z i e j ,  że w  z a b r a n y c h  p r zez  R o s s y ą  pol sk i ch  p r o w i n c y a c h ,  k t ó r y c h  
ma s sę  l ud u j u ż  od nie j akiego c z a s u ,  n a r z u c i w s z y  im d y z u n i ę  zmos kwi c i i i ,  
Mos ka l e  j u ż  od d a w n a  u t r z y m u j ą ,  że z a by t k i  pol skośc i  t y c h  p r o w i n c y i  t y l ­
ko  ki lka  t y s i ęc y  sz lac hty  s t a n o w i ą ,  i że z t y mi  p r z y  o k az y i  r z ą d  da sobie  
r a d ę ,  j e ś l i b y  tego p ot r ze b a  b ył o.  Lecz ile mn ie  w i a d o m o ,  z n a oc zn eg o  
p r z e k o n a n i a  w  1 8 4 5 .  r ,  to  jeśl i  p o w y ż s z a  w i a d o m o ś ć  j e s t  p r a w d z i w ą ,  - M o ­

skale  p o s ą d z a j ą c  t am t e j s z ą  sz l achtę  o l iberal izm , n a j w i ę k s z ą  k r z y w d ę  im 
w yr z ą d z i l i .

W ę g r  y .
P e s z t ,  d.  1 2 .  W r z e ś n i a .  — Izba r e p r e z e n t a n t ó w  u s t a n o w i ł a  w  n o c y  

u p ł y n i o n ć j  j e d n o z g o d n i e  r z ą d  t y m c z a s o w y  pod n a zw i sk ie m  m i n i s t e r ­
s t w o  t y m c z a s o w e g o  i nadał a  m u  w s ze l k ą  wł a d z ę  p o t r z e b n ą .  Bieg r z ec z y  
b y ł  n a s t ę p u j ą c y .  P r e ze s  m i n i s t r ó w  Itr. L u d w i k  B a t h y a n y  o de b ra ł  od  k r ó l a  

w  p i śm ie  d o rę c z n e m  zalecenie,  a b y  z a s t o s o w a ł  się do  ob jaś n i eń  z am ie sz c zo ­
n y c h  w  m e m o r y a l e  p r z e s ł a n y m  a r cy ks i ęc iu  p a l a t y n o w i  p r z ez  m i n i s t e r s t w o  
wi ed eńs ki e .  M e m o r y a ł  ten s t a r a  się w y k a z a ć  n i ez g od n oś ć  u s t a w  m a r c o w y c h  
z t reśc i ą  s a n k cy i  p r ag i a a t y c z n e j  i k o ń c z y  u c h w a l ą  c e s a r s k ą ,  iż u s t a w y  te 
nie  m a j ą  żadn ej  w a żn oś c i .  P o  u s t ą p i e n i u  z m i n i s t e r s t w a  księcia  P a w ł a  
E s t e r h a z e g o ,  u d a ł o  się też  ka ma r y l l i  s ł abego  B a t t h y a n e g o  z a s t r a s z y ć ,  iż 

g o t ó w  b y ł  u l e d z ,  lecz p r z e c i w n i e  K o s s u t h  i S z e m e r e .  A r c y k s i ą ż e  p a l a t y n  

k o r z y s t a j ą c  z p i e r w s z e g o  z as mu c a j ą ce g o  w r a że n i a ,  p r z y w i ó d ł  r c w o l u c y ą  do  

w y b u c h u  p r z y s p i e s z o n e g o .  Z a k a z a ł  K o s s u t h ó w  i m i n i s t r o w i  f i n a n s ó w  
w y p u s z c z e n i a  w  ob i eg  n ó t  5  z l o t o w y c h .  B a t t h y a n y  chciał  p r z y j ą ć  t e n  
r o s k a z ,  lecz K o s s u t h  o d r z uc i ł  go.  Na des z ł o  t er az  przes i leni e  m i n i s t e ry a l n e ,  
k t ó re  się z a k o ń c z y ł o  d y m i s s y ą  w s z y s t k i c h  m i n i s t r ó w .  A r c y k s i ą ż e  p r z y j ą ł  
ich d y m i s s y ą  i chciał  t y l k o ,  aż do  z a m i a n o w a n i a  n o w e g o  i p o t w i e r d z e n i a  
p r z ez  k r ól a  m i n i s t e r s t w a  w o d z e  r z ą d u  u c h w y c i ć .  Lecz  g d y  p r eze s  izbie 
r e p r e z e n t a n t ó w  p r z e d ł o ż y ł  don i es ien i e  p i śm ie n ne  a rcyks i ęc i a  o z am ia rz e  
t y m c z a s o w e g o  r z ą dz en i a  na w ł a s n ą  r ę k ę ,  izba cala z a p r o t e s t o w a ł a  p r z e c i w  
p od o bn e j  u z u r p a c y i  a bso l utne j .  P i sm o  to n a w e t  u z n a n o  za p r z e c i w n e  p r a w u .  
K o s s u t h  i S z e m e r e  odebr al i  p o l ec en i e ,  a by  r z ą d  o d p o w i e d z i a l n y  tak d ł u g o  
s p r a w o w a l i ,  d o p ók i  n i e u t w o r z y  się n o w e  m i n i s t e r s t w o  i a rc yks i ęc iu  z a k a ­
z ano ,  w y d a w a ć  j a k i e g o k o l w i e k  r o z p o r z ą d z e n i a  bez k o n t r a s y g n a t u r y  j e d n e g o  
z t y c h  o b u  m i n i s t r ó w .  D e p u t a c y a  zan i os ł a  a r cy k s i ę c i u  o w e  p o s t a no wi e n i a .

W  i n n y m  liście o ś w i a d c z y ł  a r c y k s i ą ż e ,  iż o w y c h  m i n i s t r ó w  z m i a n k o -  
w a n y c h  t y m c z a s o w o  n a w e t ,  aż do  u t w o r z e n i a  m i n i s t e r s t w a  n o w e g o  n i eu -  
z n a j e ,  i jeżel i  izba j e g o  ( n i e o d p o w i e d z i a l n e m u ! )  r z ą d o w i  p a l a t y l n a m u  nie 
ufa i c h w y t a  się r e w o l u e y i ,  w t e d y  on  będzie  się  wi dz ia ł  s p o w o d o w a n y m  
d o  o pu sz cze ni a  o j c z y z n y .  P o w s z e c h n e  i c h u c z n e :  niech ży j e  K o s s u t h !  b y ł o  
całą  o d p o w i e d z i ą  na  to p i s m o ,  k t ó r e  z ł o ż o n o  do akt .  K o s s u t h  i Szemere.  
objęl i  p r a w n i e  r z ą d  o d p o w i e d z i a l n y  i p r z y b ra l i  sobie  za w s p ó l n i k ó w  p re ze sa  
P a z m a n d y ,  P a w ł a  N y a r i  i Z y g m u n t a  P e re n y i .  Z a r a z e m  izba u r a dz i ł a  w a ­

ż ne  p o s t a n o w i e n i e  j a k  n a s t ę p u j e :  p r a w o  t y c z ą c e  s i ę  f i n a n s ó w  i n a ­
b o r u  w o j s k o w e g o  m a n a t y c h m i a s t  b y ć  w y k o n y  w a n e m  n a w e t  
b e z  s a n k c y i  k r ó l e w s k i e j ,  o s t a t n i e j  e d n a k ż e z i i i  o  d y  f  i k a c y  ą  
w a ż n ą ,  t o  j  e s t ,  ż e w o j s k o  n i e m a  b y ć  c z ę ś c i o w o ,  j a k  w p r z ó d y  
p o s t a n o w i o n o ,  w y s y ł a  n e m  d o  p u ł  k ó w c e s a r  s k o- a  u s t r  y a  c k i c h  
a l e  z u p e ł n i e  s a m o  w  s o  b i e  n a  s t o p ę  w ę g i e r s k ą  i p o d  k o m e n d ą  
w  ę g i  e r s k  ą  s f o  r i n  o w a n e m. N a b ó r  w o j s k o w y  ma się r o z p o cz ąć  p r z y j ­
m o w a n i e m  o c h o t n i k ó w  i gdz ie  do  t e r m i n u  o z n ac zo ne g o  n i ezbierze  się l iczba 
w y m a g a n a ,  t am d o p i e r o  b r a n k a  p r z y m u s o w a  pr z ez  los o d b y w a ć  s ię  będzie .  
Ż o ł n i e r z o m  l i n i o w y m  p o z w o l o n e m  j e s t  p rzen i eś ć  s ię  do  k o r p u s ó w  o c h o t n i ­
k ó w ,  gdz ie  żo łd  p o d w ó j n y  po bi er a j ą .  M a n i f es t  u ł o ż o n y  do r z ą d ó w  e u r o ­
pe j skich  p r z y j ę t o .  O tern w s z y s t k i c m  z os ta ł  a r c y k s i ą ż e  t y l k o  » u w i a d o r a i o -  
n y « .  W c z a s i e  pos i edze nia  s t a ły  t ł u m y  l iczne l udu  p r z ed  d o m e m  z g r o m a ­
dzenia  w n o s z ą c  w i w a t y  na cześć  Kos s ut ha .  — O k oł o  p ó ł n o c y  j es zcze  z g r o ­
madz i ł  K o s s u t h  o k o ł o  siebie w s z y s t k i c h  s e k r e t a r z y  p a ń s t w a  i c z y nn oś ć  n a d ­
z w y c z a j n a  się r ospoc zę ła .  T y m c z a s e m  p r z y b y ł  k u r y e r  z P a r y ż a  p r z y w o ­
żąc  de pes ze  o a d e r  poc ieszające ,  Izba r e p r e z e n t a n t ó w  zb ie r a  s i ę ,  l ud t ak że  

g r o m a d z i  się  o ko ł o  m u z e u m ,  n o t y  b a n k o w e  5  a ł. k t ó r y c h  a r c y k s ia ź ę  p a la ty n
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śYćźOfraj żakaźat  w y d a w a ć ,  dzisiaj wlas'nie ju ż  W obieg puszczohd. Na 
dworze  w Badzie ma smutek panować  nadzwycza jny ,  władza królewska 
skompromi towana .  Twi e rd za  ważna Koinorn po zdrażaniu się długiem 
w y d a n ą  została j ener a łowi  Maj thcnyi  przez minis ters two wyznaczonemu.

W i o c h y .
Z M e d y o l a n u  kor r espondencye donoszą,  że stan miasta jes t  ok ropny .  

Jedni  Kroaci  mają pieniądze z rabowane w pałacu Pescalli.  Wszys tk i e  obicia 
jedwabne  pocięli na s z t u k i—na kamizelki .  W  nocy rózstrzyl i  wają.  Wiele  
osób znikło bez siadu. Na ulicy nie wolno rozmawiać.  Szpiegi  tylko uwi j a j ą  
się swobodnie.  Z pałacu księżnej Belgioso,  zabrano broń s t a roży tną  wiel­
kiej wartos'ci. Radecki ,  amator  s ta rożytności ,  zbiera muzeum tanim ko 
sztem. Wsz ys tk i e  sikawki  zabrano do cytadel i ,  aby miasto spłonęło bez 
r a t unk u  za lada pożarem.  Aus t ryacy  porobil i  wielkie zapasy smoły,  która  
się p r z y d a ,  gdyby  nie mogli u t r zymać  się w Medyolanie ,  wtenczasby spa­
lili miasto.  Z łup iwszy  kassy publ iczne,  p róbu j ą  teraz p r z ym usowych  
kon t rybucy i .  S t a r y  Radecki obsypu je  klejnotami swoję  kochaną Giovaro-  
n iue  Meregal l i ,  z k tór ą zaślubił się uroczyście.  Rząd t ymczasowy  wiedział  
że dom tych kobiet  s ł użył  za miejsce schadzki szpiegom aust ryackim,  a p rze­
cież nic nie przeds ięwziął  przeciw nim.

B e l g i a .
B r u k s e l a ,  dn. 12 .  Września .  — Dn. 2 0 .  m. b. odbędzie się tu kon­

gres p r z y j a c i ó ł  p o k o j u  p o w s z e c h n e g o  około którego do 2 0 0  zna­
komi tych mężów z Ameryk i  i Anglii  pracować przyobiecało.  Kongres  ten 
miał  zasiadać w P a r y ż u , lecz p rzy  okolicznościach teraźniejszych osądzono 
s t osownie j  odbyć go w Belgii. W i e l u  cz łonków s towarzyszenia  zwróci ło 
u w ag ę  sw o ją  na Niemcy i liczą tam na znaczny udział.  Pomiędzy innemi 
mają być wydane  okólniki  do cz łonków zgromadzeń na rodowych w F r a n ­
kfurcie i Ber l inie ,  zapraszające do odwiedzenia  owego kongressu.  C z y n ­
ności jego mają najwięcej  do tego zmierzać,  aby wynaleść sp o s ó b , iżby 
poróżnienia  zachodzące pomiędzy ludami zawsze na drodze rozejmu zago- 
dzić,  zamiast ,  jak dotąd za zwyczaj  b y w a ł o ,  uciekać się do broni .

F  r a n c  v  a.
P a r y ż ,  dn. 15 .  Września .  — M o n i t o r  dzisiejszy zamieścił rozkaz 

Cavaignaka,  ażeby dekoracye o rderu  legii honorowej  p rzywrócone  zostały 
do p i erwotnego kształ tu.  Koronę odrzucono nad k r zyżem,  a dawny  napis :  
Bonapar te  premier  Consul  1 8 0 2 .  p r zywrócono.

Na posiedzeniu dzisiejszym zgromadzenia narodowego  wszczęły się roz­
p r a w y  nad zniesieniem kary  śmierci za pol i tyczne zbrodnie.  Protestancki  
du ch ow ny  Coquere t  wniós ł  o zniesienie zupełne ka ry  śmierci.  Za tą po ­
p ra w k ą  przemawial i  T racy ,  Hugo i inni. Zgromadzenie  post anowi ło  nad 
tak ważną  p dp r aw ką  w poniedziałek dopiero naradzać się.

W  kilku depar tamentach po wypadkach  czerwcowych  i w skutek za­
biegów iegi tymis tycznych rozwinęł a się zupełna reakeya przeciw zasadom 
republ ikańskim i zagraża decentral izacyą i federalizmem. Jenera ł  Cavaignac 
przeto post anowi ł  wys łać  pe wn ą  liczbę r eprezentantów,  j ako nadzwycza j ­
nych koinissarzy do tych depar t amentów,  ażeby zapomocą porozumienia się 
zniszczyć wszelki zaród do n i epokojów.  W  tym celu odbyło  się wczoraj  
u  C a v a i g n a k a  posiedzenie przeznaczonych do tej myssyi  r epr ezentantów,  
k tó r y  im doręczył  ins t rukeye.  Ci komissarze ot rzymal i  zarazem polecenie,  
ażebyrząd zawiadomil i  o stanie admini s t racy i , opinii  publicznej i o ws zy ­
stkich przedmiotach godnych uwagi  w tych departamentach.

S ł a w n y  socyal is ta,  repr ezentant  ludu Brou dh on ,  w miejsce dziennika 
L  e r e p  r e  s e n t a n t d u P e u p l e ,  k tóry jak wiadomo zakazany został,  w y ­
daje teraz inny dziennik pod t y t u ł em:  L e p e u p l e .  W  prospekcie umie ­
szczonym na końcu pierwszego numeru m ów i :  Dziennik le  p e u p l e ( l u d )  
za łożony  został  przez s t owarzyszenie  rep rezent an tów,  kapital istów,  właści ­
cieli ,  kupców,  robo tn ików i l i teratów.  Celem jego jes t  upowszechniać 
i bronić zasady rzeczypospoli tej  demokratycznej  i społecznej ,  nie należące 
wy łączni e do żadnej szkoły,  wyp ływ a jąc e  j edyn ie  z potrzeb i dążności 
społ eczeństwa.« Oto jes t  kilka u s t ępów ze wstępnego a r t yku łu  pierwszego 
n u m e r u ,  które dadzą  jeszcze lepiej poznać ducha tego nowego  dziennika.  
W y s t ę p u j e m y  przeciw rządowi  wypiera j ącemu się swego początku i celu, 
lecz k tó ry  spodz i ewamy  się jeszcze sprowadzi ć na dobrą  drogę  i do konty-  
nowan ia  dzieła rozpoczętego przed 1 8 t u  laty przez Godfryda  Cavaignac,  
p rzeciw hauiebnemu na zawsze rządowi  Ludwika  Filipa.

Zakładając organ myśli  ludowej ,  zakładamy jedność  robo tn ików w  obec 
nieładu up rzywi l e jowanych ,  s t awiamy myśl r ewo lucy jną ,  myśl  pos t ępową,  
w  obec p ro jektów  reakcyi ,  w  obec myśli  wstecznych.  Rewo lucya  l udowa ;  
k tór a  miała zaspokoić wszystkie  życzenia iudu oszukanego w L ipcu,  ta r e ­
wo lucya  tak jak rewo lucya r. 1 8 3 0  i poprzednia  z 1 7 8 9  i 1 7 9 2 ,  jes t  
j u ż  tylko j ednym etapem dalej na drodze naszego wyzwo len i a ;  będzie to 
jednak ostatni  etap.

Nie należcmy do żadnej  sekty,  do żadnej szkoły,  żadnej w ładzy na 
- w i e r n o ś ć  nie przys ięgamy.  J es t eśmy  po p ro s tu  z ludu.  Do ludu mawiał  
P l a t o n ,  należy tw orzyć  w y raz y  i f o rm u ły ;  wszelki  w y r a z ,  wszelki po­
mys ł  indywidua lny  jes t  więzieniem dla myśli  ludowej .

„Lud  ogłosił  rzeczpospol i tą demokra tyczną i społeczną.  M y  jes teśmy 
za r z e c z ą p o s p o l i t ą  demokra tyczną  i społeczną.* M y  mamy,  j ak  lud za zasadę 
w o l n o ś ć ,  za środek r ó w n o ś ć ,  za ceł b r a t e r s t w o ,

Cala flśśża umiejętność zasadza ś lę  ha śledzeniu ob j awów  myśl i  iudtl* 
na chwytan iu  wymyka j ących  się s ł ów z duszy  j e g o ,  na t łómaczeniu jego 
uczynków.  Badać lud to naszą filozofią, całą naszą  poli tyką.

W  drugim ar t yku le  o pośrednictwie i i n t e rw enc y i ,  tenże dziennik w y ­
raża się w ko ńcu :  W ia d o m o  n a m,  źe jener ał  Cavaignac nie j es t  s t ronni ­
kiem rzeczypospol i tej  demokratycznej  i socyalnej.  Ale on j es t  republ ikanin 
i dobry  żołnierz.  Z tych dwóch t y tu łów  powiuien i musi  nakazać posza­
nowanie dla chorągwi  Francyi .  Powinien  i zechce zmazać plamę klęsk 
z 1 8 1 4  i 1 8 1 5  r. i odzyskać dla o j czyzny w p ł y w  u t racony pod W a te r l o o .  
Pokazal i śmy m u ,  na kim ma polegać dla odzyskania tego w p ły w u .  Jeżel i  
się będzie t r zymał  drogi  dyplomatycznej ,  jeżeli  się da po wodować  doradzcoin 
mieszczańs twa,  pos t awi  F rancyą  nad przepaścią.

Jedyni e rzeczpospoli ta demokratyczna i socya lna ,  może ocalić hon o r  
F rancy i ,  o s w o b o d z i ć  W ł o c h y ,  o d b u d o w a ć  P o l s k ę  i połączyć  
Niemcy z innemi narodami.  —

Wczora j  upowszechni ł  pan Vignie p lakaty,  w  k tó rych  przeds tawia księ­
cia Joinvil la j ako  kandydata  do zgromadzenia  narodowego  i zarazem jako 
dożywotniego prezesa rzeczypospoli tej .  P laka ty  zostały po rogach zdarte,  
a Vigniemu proces wytoczą.

S  z w a j c  a r y  a.
B e r n ,  dn. l i .  Wrześn i a .  —  Kaisersfeld poseł  ans t ryacki  w Szwa jca-  

ry i  p r zedłożył  odpowiedź  Radeckiego V oro r towi  na jego notę.  F e ld m ar ­
szałek cofa nieznacznie swoje  dawne obwinienia  nieuzasadnione i przyznaje,  
że te polegają na omyłce p r zypadkowe j .  J ednakże  jeszcze raz ost rzega przed 
zabiegami księcia Li t ta ,  k tóry  sobie dotychczas pozwala  zbierania w Szw a j -  
caryi zaciągów w o j s kow ych  i uprasza  V o ro r t ,  aby zapobiegł  ś rodkami su-  
rowemi  czynnościom podobnym sprzeciwia j ącym się p r aw om na rodów.  Co 
się zaś tyczy reklamacyi  Voror tu  we względzie broni ,  k tó r ą  Szwajca rya  do 
Włoch  spr zeda ła ,  Aus t rya  zaś j ą  zabra ł a ,  Radetzki  jakoś  niechce zgryść  
tego orzecha twardego i powiada ,  że nie może pogodzić tego ze s t anowi ­
skiem sw o je m ,  aby broń przeznaczoną do obalenia po rządku  p rawnego ,  
k tóry on ma p r zywróc i ć  i u t r zymać ,  mógł  natychmias t  wydać  p r a w n vm 
właścicielom. Jednakże p rzy rzeka ,  iż broń ta wzięta pod dozór  r z ą do w y ,  
w swoim czasie właścicielom zwróconą  zostanie.  Lecz p rzypadek  ten Ja- 
twoby  mógł nas tąpić ,  iż przy  niedostatku broni  w  wo jsku  aust ryackiera 
rzeczona b roń uży tą  był aby do uzbrojenia  gw ard y i  narodowej  , w t edy  ro -  
rumic się się samo przez s ię ,  ze właściciele wynagrodzeni e  dostateczne 
o t rzymają.  —  Hrabia  Marschal l  zastępca godny  wielkiego księcia badeńskiego 
znów się w ysu ną ł  z n o t ą ,  o której  treści nic nie s ł ychać ,— ale bezwątpi e-  
nia będą to znowu  lamentacye przeciw republ ikanom badeńsk im,  k tó r zy  
się schronil i  na ziemię szwajcarską.  — Z porządku  dziennego przedłożono 
dzisiaj spr awę  wychodźców włoskich.  Z  dyskussyi  pokazuje  s i ę ,  źe liczba 
VYJochow, k tórzy po upadku Medyolanu schronil i  się na ziemię s zwajca r ­
ską dochodzi do wysokości  niesłychanej 1 5 ,0 0 0 . Alfred Escher  poseł  
z Ziirich czyni w okoliczności tej wnioski  na s t ępu jące :  1)  aby  koszta p o ­
wstające z obsadzenia granicy pok ry ły  kraje sp r zymierzone  Szwa jca ry i ;
2 )  aby  wzięcie się Voro r tu  w  tej okoliczności pochwal ić  i podz iękować ;
3 )  aby  wychodząc  z tych zasad uznać ,  iż kantonom ponoszącym u t r z y ­
manie wychodźców należy się ze s t r ony  związku  wynagrodzenie  s t o so w ne ;
4 )  aby  bron odebraną  wychodźcom jakot eż  armaty ,  k tórych  ilość według  
sp rawozdani a odczytanego rządu z Graubii i iden nie może być  nieznaczną,  
w pro s t  schować i rozporządzenie  dalsze względem niej na później  odłożyć.  
—  Poseł  z G r a u b i i n d e n  oświadcza w imieniu kantonu sw eg o ,  iż ten  
zrzecze się wynagrodzeń wszelkich za u t r zymywanie ,  jeżeli  mu pewna  część 
broni  odebranej  wychodźcom p rzysądzoną zostanie.  Przec iw temu  ż w a w o  
zaprotestowal i  posłowie z T e s s y n u ,  Genewy i Aargau.  Z  ostatniego ( p u ł ­
k ow n i k )  Siegfried zastrzega s t anom sprzymierzonym p raw o  rozpo rządzan ia  
tą  broni ą w myśli  tej, iżby w czasie s t o sownym można j ą  zwrócić  p r a w n y m  
właścicielom. Pu łkow n ik  L u w i n i  z Tes synu  spodzi ewa się,  że konfede-  
racya i w  tej okoliczności dowiedz i e ,  iż jes t  narodem g o  d n v m w o l n o ś c i  
p r awdz iwej  i w i e lkodusznym,  i nie dopuści  się na Włochach  nieszczęśl i ­
w y c h ,  k tór zy  przenieśli  pożywanie  gorzkiego chleba w y gna n i a ,  nad po w ró t  
pod ja r zmo  obce,  zdziers tw za dany p r z y t u ł e k ,  choćby ten i z wielkiemi 
połączony był  ofiarami. Po dosyć żwawe j  dyskussy i  p rzyj ę to  wnioski  p o ­
wyższe  Eschera znaczną większością.

B e r n ,  d. |C .  Września :  — Od konsulatu szwajcarskiego w  Medyola­
nie nadeszła tu wiadomość,  iż Aus t rya  p rzyj ę ła  pośr ednic two francuzko- 
angielskie,  zast rzegając sobie podanie ze s t rony  swoje j  wa runków.

Rozmaite wiadomości.
K o m ite t z iem ia ń stw a , Z iem iań stw o  i M eciszew sk i w  Lwowie.

G d y  na dn iu  3. Ma ja  b a j r a t ow ic z e  zawiązal i  s t ow ar zys zen i e  z i em iań ­
sk i e ,  w y rz ek l i ,  że  p r z y  unikaniu ogólnych ,  politycznych za d a ń , wszelkich  
sprzeczek i  zw ad, będą s tr zed z  jedynie interessu w szystkich  posiadaczy  
i praw w łasności, układać stosunki handlu krajowego i  p rzem ysłu  z  innemi 
zarodam i życia  narodowego.

Namówieni  do zawiązania  tego s towarzyszenia  czterdzies tu ki lku oby­
watel i  wybra ło  do wydz ia łu  tego t owarzys twa  g łównych  moto rów tego to­
w a r z ys tw a  powiększej  części dawnych  baj r a towiczów a na prezesa tego,
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k t ó r y  p i erwszy  pomysł  tego t ow arzys twa  dał.  (Księcia K.  J abłonowski ego,  
g łównego  p rzewódzcę  baj r atu . )

Komitet  ten wiedział  j e d y n i e , w jakim głównie  celu ziemiaństwo u t w o ­
r zone  zostało.  Inni w  dobrej  wierze ,  żc z iemiaństwo istotnie w  celach p o ­
wyże j  wy tkn i ę tych  zawiązane zostało,  przys tąpi l i  doń.

Komitet  ten wiedział  j edyn i e ,  że chodzi o u tworzeni e s t ronnic twa z r z ą ­
dem t r zymającego,  żc t u  chodzi wyłącznie  o podzielenie narodu na s t ron ­
n i c tw a ,  boć kons t y tuc y j ny  rząd aus t ryacki  może jedyni e pod tym w a r u n ­
kiem istnieć w  Galicyi i po swej  woli działać. W  przec iwnym razie,  gdy by  
cały naród zgodnie jedno popar ł ,  rząd kons ty tucy jny  mus ia łby się do tego 
zastosować i przez to samo z aust ryackiego stać się na rodowym.

Prezes z i e m s t w a , książę Karói  Jabłonowski  do t ą d ,  jak powszechnie  
g łoszą ,  w  ścisły cli j es t  związkach z by łym gubernatorem.

Zamierzył  więc komi tet  z iemiańs twa dopełnić tego zamiaru i wezwa ł  
Meciszewskiego do pomocy,  i zakreśli ł  w p ie rwszym programie  i w p i e rw­
szym numerze  pisma »Polska« swe zasady i dążenia j uż  nie te jakiemi da­
wnie j  zwabi ł  obywatel i  do zawiązania  z iemiańs twa,  a l e  z a s a d y  i d ą ż e ­
n i a  p o l i t y c z n e .

W  odezwie ,  k tó r ą  w  listach wydz ia ł  s t owarzyszenia  rozesłał  po kra ju 
wyraźn ie  powiada.

•Załączone tu na jpr zód zapowiedź dziennika pod nazwą  »Polska»,  po- 
w tó r e  p i erwszy  jego n u m e r ,  w k tó rym znajdziesz programat  jego,  p o s t a ­
w ią  cię s zanowny  z iomku w  stanie ocenienia dążpości  o rg an u ,  k tó ry  s t o­
wa rzyszeni e  w  obce większej  publiczności zas t ępywać ma.« A powyże j  
m ó w i ,  iż dziennik aPulska* “jes t  organem zasad i dążeń s t owarzyszenia . «

W  dziesięciu p i e rwszych  numerach rozwi j ał  dziennik »Polska« te za­
sady i dążenia pol i tyczne S towarzyszenia  ziemiańskiego.  W e  wszystkich 
pr awie  a r t ykuł ach przemawiał  w  imieniu s t owarzyszenia .  Nikt  ani na chwilę 
nie w ą t p i ł ,  że zasady i dążenia zakreślone w  p rogramie ,  uznane j ako w ła ­
sność ziemiaństwa przez komi te t ,  r ozwi j ane  dalej w  piśmie nie są istotnemi 
zasadami i dążeniami  z i emiańs twa!  Szczególnie ,  g dy  w  statutach w y r a ­
źnie s t oi ,  że bez decyzyi  komi te tu żaden a r t yku ł  nie może być d r u k ow an y  
w  dzienniku »Polska.«

Aż nagle pojawia  się numer  11 .  dziennika »Polska» zupełnie  jest od 
s towarzyszenia  n iezawisłym dziennikiem,  że tylko jest organem s t o w ar z y ­
szenia co do kwestyi  obrony  p rawa  własności ,  że więc ziemiańs two nie jes t  
s towarzyszeniem pol i tycznym,  choć dziennik »Polska« jes t  dziennikiem p o ­
l i tycznym.

Na takie wypowiedzen ie  o twar t e  zdumiel i śmy! A  więc to wszys tko ,  
co dziennik »Polska« dotąd  w 11 .  numerach głos i ł ,  nic jes t  głoszone w imie­
niu Z i emiańs twa,  a wiać ziemiaństwo do t ych zasad nie przyznaj e się, 
i wszystko  na karb Meciszewskiego kładzie! A więc czytanie a r t y ku łó w  
komi tetu i g łosowanie na nich nie przesądza ,  by  to,  co w  nich głoszono,  
było zdaniem z iemiańs twa ,  a więc numer  p i erwszy  jes t  w imieniu Meciszew­
skiego,  a nie ziemiaństwa ogłoszony.  A więc p r zyznawanie  się w  o w y m  
liście do tych zasad i dążeń w p ie rwszym numerze j ako  fundament  po łożo ­
nych nie j es t  jeszcze dostatecznym dowodem,  iż istotnie ziemiaństwa to są 
zasady i dążenia?

Istotnie zdumiel iśmy.  Zi emiańs two  w  jednej  chwili  dało kominka n i e ­
s ł ychanego i j ednym pociągiem pióra pana Meciszewskiego cały front  zmie­
niło.

P r zy czy n y  opowiada j ą  następujące.  W  ostatnich dniach zjechali się tu  
ziemianie na walny  zjazd. I rozpoczęły się powstania  na komi te t ,  że s to­
warzyszeni e zawiązane z początku w celach ziemiańskich w y p ro w i d z o n o  na 
pole pol i tyczne ,  skompromi towano przeto wst ępu jących doń w dobrej  w ie ­
rze w cel początkowy.

W  skutek tego żądają  nowej  reorg.mizacyi  z iemiańs twa ,  nowycł i  w y ­
bo rów na wydz i a ł ,  pogodzenia się 7. radą  na rodową  i j ako wa runek  s i n e  
q u a  n o n ,  nie mieszania się ziemiaństwa w  sp ra wy  pol i tyczne!

O to ż  otwarcie  do tego / uni eważnienia  do tychczasowych robó t  przez 
walne zgromadzenie ziemiaństwa ani komi tet  ani p. Mcciszewski  nic p r zyzna ł  
sie. Z  j aką  zaś szalbierską zręcznością dowodz i ,  iż od pierwszej  chwili  
istnienia dziennik » P o l s ka , « był  zupełnie niezawi słym od Stowarzyszen ia  
ziemiańskiego,  rzecz jes t  podziwienia godna.  Szkoda talentu tak znakomi* 
tego tak używanego  haniebnie!

W  końcu zapy tamy  pana 'Meciszewskiego,  kiedy to rząd miejscowy ży ­
czył sobie wejść w porozumienie i s tosunki  z radą  narodową .  Chociaż do­
da ł ,  że to wszystkim wiadomo,  j ednakowo  p rzyznamy s i ę ,  iż nam j edyni e  
wiadomo,  że Stadion w żadną i w żadną styczność niechciał wchodzić z r adą  
na rod ow ą  i żadnej a żadnej deputacyi  u siebie p rzyjmować.

Do Towarzystwa za ś ziemiańskiego stawiamy p y ta n ie , aby raz oświad­
c z y ło  się w yraźniej przeciw  komu zam yśla  bronić własności? c z y  przeciw  
narodowi c zy  przeciw  rządow i, kto  dybie na własność ziemianow, rzą d , 
c zy  naród? Jeże li r zą d  dybie na w ła sn o ść ,  toć ca ły  naród broni własno­
śc i swej w obce rzą d u , je że li  za ś  naród ma dybać, w tedy niech w ieczysta  
hańba padnie na ty c h ,  co na nasz naród laką  niesłychaną pot war z  rzucają.

(G a z .  n a ró d . )

W Y W O Ł A N I E  
'O b! ' i  g a c  v ó w  m i a s t a  P o z n a n i a .

D z i e r ż a w c y  Ł a g i e w n i k  p o w i a t u  P o z n a ń ­
sk i ego ,  O t o n o w i  H e l l i n g ,  sk r ad z i o no  w  n o ­
cy  z dnia  9. na  10. Ma ja  r  b.  w e d ł u g  podan i a  
j ego na s t ępu j ąc e  obligi  mias t a  P o z n a n i a ,  k t ó ­
ry c h  w ła sno ść  u d o w o d n i ł :

a. N r .  208.  na 100 tal. w  ku ranc i e  p ru sk im,  
z dnia  22. I , n i ego  1825 . ,

b. Nr .  302.  na  100 lal. w  k u ra nc i e  p ru sk im ,
7. dnia  22.  L u t e g o  1825. ,

c. N r .  193. na 100 lal. w  ku ranc i e  p ru sk im,  
z dni a  22.  L u t e g o  1825. ,

d. N r .  1210.  na  100  tal. w  ku ranc i e  p ruskim,  
z dnia  22.  L u t e go  1825. ,

e. Nr .  1331.  na  100  lal. w  ku ranc i e  p rusk im,  
z dnia  22. L u t e go  1825. ,

/ .  N r  1352.  na 100 tal. w ku ranc i e  pru sk im,  
7. dnia 22  L u t e g o  1825. ,

g . N r .  1353.  na 100 tal. w  ku ranc i e  p ru sk im,  
7. dnia 22.  L u t e go  1825 . ,  ,

h. N r .  580.  na 50  tal. w  ku ranc i e  p rusk im,  
z  dn i a  22.  L u t e g o  1 S25 . ,

i. N r  1397.  na  50 tal.  w  k u ra n c i e  p rusk im,  
z  dnia  22.  L u t e go  1825. ,

k. Nr .  1463.  na 50  lal. w  ku ranc i e  prusk im,  
z  dnia  22. L u t e g o  1825 ,
N r .  702.  na 25  tal.  w ku ranc i e  p ru sk im,  
z  dnia 22.  L u t e g o  1825 . ,
N r .  12.%'. na 25  tal. w ku ranc i e  p rusk im,  
7. dnia  22. Lu t ego  1825. ,
Nr .  1516.  na 25  tal.  w k u ra nc i e  p ru sk im/ '  
7. dnia  22.  Lu t ego  1825.  ,
Nr .  1829.  na 25  tal. w  ku ranc i e  p rusk im,  
z  dnia 22.  L u t e g o  1825. ,
Nr .  1853.  na 25  lal. w  ku ranc i e  p rusk im,  
7. dn ia  22.  Lu tego  1825 ,
N r .  1886.  na 25 tal.  w  ku ra nc i e  pruskim,  
z dn ia  22  Lu tego  1825 . ,

r. Nr.  18S8.  na 25 tal. w  ku ran c i e  p ru sk im ,
' z  dnia  22  L u t e g o  1825. ,

s. N r  1973.  na  ‘25.  tal.  w ku ran c i e  pruskim,  
z dnia  22.  L u t e g o  1825. ,  

w sz y s t k i e  z k up o n am i  N r .  47. i 48. —  P on i ew aż  
ob l i gacye  te w r a z  z  k up o n a m i  we d l e  a tes tu M a ­
gis t ra t u tu t e j szego  z dnia  5. C z e r w c a  1848.  d o ­
t ąd  są w a ż n e ,  p rze to  w z y w a j ą  się w szy scy  ci, 
którzy do  obligaeyów tych i kuponów d oń  na­

l e żących  j a k o  wła śc i c i e l e ,  c c s s y o n a ry u sz e ,  po -  
s icdziciele z a s t awn i ,  l ub  z innego  j aki ego d o ­
w o d u  d o  p o z y c y ó w  r ze cz o ny ch  p r a w a  j a k o w e  
ro śc ić  mn i ema ją ,  a b y  się z t a k o w e m i  najpóźni ej  
w  t ermini e  d n i a  15.  S t y c z n i a  1 8 4 9  o  go 
dżinie  lGtej  p r zed  po ł ud n i em  w  izbie naszej  iu- 
s t r u k c y jn e j  p r z e d  d e p u t o w a n y m  U r .  R a p p o l d  
R e f e r e n d a r y u s z e m  p o d  p r e k l u z y ą  i p o d  n a ł o ­
żeniem wiecznego  milczenia  zgłosil i .

Po zn a t i .  dnia  17. Si erpn i a  1848.
K r ó l .  S ą d  N a d  z i e m i a ń s k i .

W y d z i a ł  p r o c e ss o  w y .

/.

VI.

T l .

O.

P-

<]■

w y w o ł a n i e .
N a  d o b r a c h  s z l acheck ich  D o b r o j e w o  p o ­

w ia tu  Sza mot u l s k i e go  W i e l k i e g o  X ię s lwa  P o ­
znańs k i e go  z a i n t a b u l o w a n o  p o d R n b . ' I I I .  N r  2. 
p r o t e s t o r  vą dla sp a d k o b i e r c ó w  K a t a r z y n y  z  K o ­
ł ac zk ow sk i ch  J l o b r z y c k i ć j , wzg l ędem z a m e l d o ­
w a ne j  pod  dni em 31. G ru d n i a  1796.  p re l ensy i  
rea lnej  l lOO Tal .  czyl i  6600  Zł.  p. w ra z  z p r o ­
cen t ami  ad alterum tan tum  ex  decreto z dnia 30. 
P aź dz i e r n ik a  1800.  r . ,  k tó r a  p r z ez  właściciela  
d ó b r  p r z yznaną  nie zoslała .

Teraźni ejs i  pos i edzic i ele  d ó b r  fyel i ,  sukees -  
s o r o w i e  Aniel i  Kwi leck ie j  tw ie r d zą ,  że taż po -  
z v e v a  sp ł ac on ą  zos t ała  i wnieś l i  o  w y w o ł a n i e  
jej  w  celu  wymazani a .

W z y w a j ą  się z a t em w s z y s c y  c i .  k t ó r z y  j a k o  
jyłaściciele,  s p a dk ob i e r cy ,  c e s s yo na r yu sze ,  p o ­
s iedziciele z a s t awn i ,  l ub  też z innego j ak i ego  
p o w o d u  p r a w n eg o  p r e t e n sy e  do  p o z y c y i  tej  
rośc ić  mn iema ją ,  a b y  się ź t a k ow em i  najpóźni ej  
w  t e r m i n i e  d n i a  i 4. S t y c z n i a  1 8 4 9 .  o  g o ­
d zo n e  10. p r zed  po łud n i em  p r zed  d e p u t o w a n y m  
S ą d u  naszego Ur .  R a p p o l d  w  izbie naszej  iu- 
s t r u k c y jn e j  zgłosi l i ;  w  p r z e c i wn y m  bo w ie m  r a ­
zie 7. p r awami  sw em i  do  te j że  p o zy cy i  p r e k l u -  
d ow an i  zos t aną .

P o z n a ń ,  dnia  4. S i e rpn i a  1848.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m  i a ń s k i .

W y d z i a ł  p ro ce s sow y .

Nad pozos t a ło śc i ą  zm ar ł ego  w P o z n a n i u  na 
dn iu  25. L ipca  F e l i s a  B  r z e ż a  ń s k i e g  o  o t w o ­
r zo no  dziś p ro ce s s  s p a d k o w o  l i kwidacy jny .  —  
T e r m i n  do  po dan i a  wszy s tk i ch  p r e t ensy j  w y ­
zn ac zon y .  p r z y p a d a  na dzień  10. S tyczni a  1849  
godz inę  18. p rz ed po łu dn i e m  w izbiestron tutej­

szego S ą d u  p r z e d  Assessorein  l i e r n d t .  K t o  
się w  t erminie  t y m  nie zgłos i ,  zo s t an i e  za  u t r ą ­
ca j ącego p r a w o  p i e r ws zeń s tw a ,  i ak i eby  mia ł  u~ 
zn any m,  i z  p r e t e nsy ą  sw o ją  li d o  t ego odes ł a ­
nym  , cobyr się p o  za s po ko j e n i u  zg ło s zo n y ch  
w ierzyci el i  i pozos t a ło .

F a k t o r  HirSch R r u m m c r  z a p o z y w a  się na  t e n ­
że n in i e js zem pub l i czn ie

P o z n a ń  dnia  3. S ie rpn i a  1848.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i ;  

w y d z i a łu  p i e rwszego .

J L o ł e r j a .
Ciągni eni e  111. k l as sy  98.  l o t e ry i  r oz p oc zn i e  

się dnia  26.  111. b .  W z y w a m  p r ze t o  g r a j ących  
u mnie w  lo t e ry ą ,  a b y  aż do  dnia  t ego l o sy  
s w o je  o d n o w ić  r aczyl i .  L o s ó w  k u p n a  dos t ać  
j es zcze  można .

N a d k o l l e k l o r  l o t e rv i  H i eI  e f e l  d.

P o d  Nr.  18. u l i cy  Bule l skie j  są remiza  i sp i ch rz  
do  n a j ę cia.

Stun  Term om etru i  U arom etru, o raz k ierunek  w ia tru  
ir i* o z 11 o n i n

D zieli . S t a n  t e r m o m e t r u
ua. l i i izszy | n a | « y z .

.Stan
l i a r on te t r u
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C e n j targane D nia  20. W r z e ś n i a  
IS 18 r

P o z n a n i u . Til
0(1
* Pt fen. T *1

do

P sz e n i cy  s zc ł e l  . . . 2 2 1 3 2 8 1 1

Z y t a  d t .............................. — 28 11 1 2 3
J ę c z m ie n i a  d t ............................ — 26 8 1 1 1

O w s a  . dt.  . . .  . . — 15 7 -- 17 9
T a t a r k i  d t  . . . • . — 26 8 1 1 1
G r o c h u  . d t .............................. 1 1 1 l 5 7
Z ie m n ia k ów  d t ......................... -- 8 _ — 9 ---
S i ana  c e t n a r ......................... -- 20 -- ____ 24 -- -
S ło t n y  k o p a ........................ 4 -- 4 15
Mas ł a  g a rn i e c ł  20 --- 1 25 ---

P o z n a ń ,  20. W r z e ś n .—  S p i r i t u s u  beczka  
120 kwart 80 f  Trallesa 16^ Tal,


